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Lwów, dnia 4. września.
Świat się jeszcze niespokoi po tylu doznanych wraże­

niach z powodu słabości władcy F r a n c y i ,  a już świeża 
wiadomość zaniepokaja umysły nasze, wruźąc nam nowe za- 
wikłania, nowe zmiany polityczne. Z Petersburga bowiem do ­
chodzą wiadomości wcale niem iłe o stanie zdrowia bawiącego 
w Liwadyi c a r a .  W ielkie ztąd panuje zamieszanie w Peters­
burgu, gdzie odprawiają ciągłe modły za zdrowie cara, przed 
rezydencyą zaś zbieraja się tłum y, wyczekując nadejścia te­
legramów z Liwadyi.

Byłby to dla Europy nader przykry wypadek , gdyby 
nagle zeszły ze świata najbardziej wybitne osobistości między 
monarchami. Zachodzi jednak wielka różnica między carem 
Zachodu a Wschodu — pierwszy kieruje samowolnie rządam i 
ludu, którego głosowaniu nibyto zawdzięcza swe panowanie, 
podczas gdy drugi, aczkolwiek satnodzierżca, ulega wpływowi 
otaczających go powierników b a rd z ie j, aniżeli którykolwiek 
inny z panujących. Ze zdrowie obydwóch zresztą carów nie 
je s t w najpoźądańszym stanie, o tem nie należy wątpić, sku t­
ki zaś w razie ich śmierci nie będą jednakow e; ze śmiercią 
bowiem Napoleona zachwieje się dynastya napoleońska we 
Francyi, a może i u p ad n ie , podczas gdy w Moskwie w rzą­
dach nie może wielka nastąpić zmiana, tam  bowiem od Pio­
tra  I. panuje system jednakowy, a każdy car wstępuje na 
tron  pod hasłem : g r a b i e ż y  na  z e w n ą t r z  a d e s p o t y ­
z m u  n a  w e w n ą t r z .

Dopiero w najnowszych czasach zaszła w wewnętrznej , 
polityce cara tu  pewna daleko sięgająca zmiana, k tó ra  jednak  1 
nie pochodzi z góry, lecz z dołu. Dążność ta  najwybitniej 
objawiająca się w n i h i l i z m i e ,  ogarnia wszystkie niemal 
warstwy, i potrafiła się nawet przedrzeć do najwyższych sfer. I 
A gdy K a t k o w  w M osk. Wied. codziennie w tym kierunku ' 
pcha rząd, w rządzie samym M i l u t y  u je s t nihilistów i czy- 
stomoskiewskich dążności najdzielniejszym wyobrazicielem. !

Jeżeli przeto sama śmierć cara nie wiele oddziaływałaby 
na zmianę systemu rządow ego, to natom iast łatw o m ogłaby 
ona stać się powodem do przewrotów zdziałanych za pośre­
dnictwem party i nihilistycznej, k tóra  coraz większą nabiera 
wagę i rozszerzenie.

Dziwna rzecz, że w tej samej chwili, gdzie św iat poli­
tyczny zaalarmowany jest chorobą powyższych dwóch mo­
narchów, wszczęła się zbyt delikatna kwestya, o przyszłej re- 
jencyi w razie nieprzewidzianej śmierci cesarza, a małoletno* 
ści następcy tronu austryackiego. P . Lloyd  czyni z tego po­
wodu następujące uw agi: ,W  razie potrzeby ustanowienia re- 
jencyi takowa wedle dawniejszych ustaw przypadała we W ę­
grzech palatinow i, k tóra  godność jednak teraz nie istnieje, : 
podczas gdy w Austryi rejentem jes t najstarszy arcyksiążę 
domu cesarskiego. L loyd  nie wchodzi na teraz kto obecnie 
byłby owym mniemanym rejen tem , lecz zastanawia się nad 
tem, iż W ęgrzy łatw p nie przyznaliby godność rejencyi ar- 
cyksięciu, który by nie staw ał po stronie ich praw, lub zna­
ny był z niechęci do uich. Aby przeto ujść tympodobnym 
niedogodnościom, doradza L lo y d , aby ustawodawstwo już teraz 
zajęło się tą  kw estyą drażliw ą, i załatw iło ją  w sposób, dla 
obu połów państwa dogodną.

Zgromadzenie obszerniejszego komitetu wy­
borczego miasta Lwowa

odbyło się wczoraj o godzinie fi1/* w sali ratuszowej, zagajo­
ne przez p. Ż a a k a ;  który zawiadomił , że z kom itetu wy- !

stąpili pp. Mizes, Schuman i dr. W olski , pierwszy z braku 
czasu, drugi w skutek uchwały klubu rezolucyonistów, trzeci 
ponieważ porozumienie między klubem a *tow. dem. nie- 
przyszło do skutku.

N astępnie zaproponował p. P i ą t k o w s k i ,  aby kom itet 
wykonawczy składał się z 21 członków, p, J o l l e s  zaś wniósł 
aby prócz tego, wybrano kom isję z 9, do wypracowania pro­
gram u miasta Lw, wa, do którego mieliby się zastosować kan 
dydaci na posłów. P- S m o l k a  sprżeciwiał się tem u , gdyż 
miejscowość żadna uiemoze mieć osobnego programu , a wy­
znania^ wiary kandydatów , dają rękojm ię w tej mierze. Po 
przemówieniu jeszcze . Jollesa za , a dr. Czemeryńskiego 
przeciw wnioskowi, uchwalono wybór 21 członków ; wnio­
sek p. Jollesa zaś upadł

Potem przystąpiono do oddawania kartek  a po wyzna­
czeniu do skrutinium  pp. Maszkowskiego, Jaskólskiego i 
Weissa zgromadzenie rozeszło się. Wedle dokonanego skru- 
tiniura zostali wybrani do kom itetu wykonawczego obyw.: 
Bałutowski Franciszek, Buczkowski Kasper, Dąbrowski Wa­
cław , Dymet Michał, Halski Antoni, Jasińsk i A leksander, 
dr. Jekeles Maurycy, Karcz Maksymilian dr. med., Klein Jan, 
Lówenstein Bernard, Maszkowski Karol, Miłaszewski Adam, 
Munk Majer, Piątkowski Feliks, P jpes Jakób, Popiel Juliusz, 
adw. kraj., Szwedzicki Hilary, Gust. W ichert, Żółkiewski 
Zygmunt.

O stanowisku tow. demokratycznego i klub rezolucyoni­
stów pisze Czas z powodu ostatniego zgromadzenia wybor­
ców co następuje:

„Biorą za złe rezylucyoniści demokratom , że odrzucili 
propozycyę połączenia^ obu list. Naszem zdaniem towarzystwo 
demokratyczne uczynić inaczej nie mogło, nie chcąc abdyko- 
wać z całej wyższości, ja k ą  mu daje nad klubem rezolucyo­
nistów jasno określone stanowisko. Wie ono przynajm niej, 
czego chce, i jawnie to wypowiada; nie wie zas zapewne po- 
równie z nami, czego chce klub rezolucyonistów. Towarzy­
stwo demokratyczne złozone jest z członków jednej i tej sa­
mej opinii; sk ład  klubu rezolucyonistów nie daje mu tej r ę ­
kojmi. Zlewmć się z nim zatem nie może, zwłaszcza w sp ra ­
wie wyborów. Towarzystwo demokratyczne jest za bezw arun- 
kowem niewysłaniem do rady państwa; chce więc złożyć ko­
m itet wyborczy z takich członków, coby przeprowadzili w 
wyborach kandydatów będących za bezwarunkowem niewysła­
niem. Jakże  mogło się zgodzić na listę klubu , który .s ię  I 
jeszcze nie oświadczył, który prawi o jakim ś wysłaniu wa- ! 
runkowem, czego zgoła prosta loika nie przypuszcza. Cóż zua- 
c".y przyjęcie listy towarzystwa demokratycznego przez klub 
rezolucyonistów? chyba ty lk o , że kandydaci będący za bez­
warunkowem niew ysłaniem , nie są przeciwni jego polityce.
A cóż wtedy owa rezolucya, k tó ra  dla klubu j t s t  jedynym 
celem, a o k tó rą  znowu loiczneinu tow arzystu demokratycz­
nemu nie chodzi wyłącznie, bo jak się zdaje , nierównie wię­
cej sobie zamierzyło ? Więc klub jeszcze nie wie , czy chce 
osiągnąć rezolucyę przez wysłanie czy przez niewysłanie do 
rady państwa? Niechby się więc zdecydował, to wtedy towa- } 
rzystwo dem okratyczne mogłoby dopiero wiedzieć, czy ma iść 
z nim ręka w ręką, i z jego listą połączyć swoją ! Inaczej 
byłoby to tylko ustępstwem  ze strony towarzystwa dem okra­
tycznego, a osłabiająceui go bez korzyści, bo nadweręźającem 
loikę w postępowaniu, k tórą, pomimo że ciągle t  uiem wal­
czymy, uznać jesteśmy zmuszeni.

Cóż w zamian owej abdykacji otrzym ałoby towarzystwo I 
demokratyczno? Czy ów połowiczny projekt, nibyto federalny, :

porozumienia się z Czechami , k tóry na proste konszachty 
dwóch opozycyj wygląda, a nie na sy s te m a t, od któregoby 
ustrój całej monarchii zależał; projekt, który zdaje się na to 
być postawionym , aby wydrzeć towarzystwu demokratyczne­
mu sztandar, służący mu, wiemy dobrze, za środek tylko, na­
rzędzie, ale którego zwojami zakrywa on się według potrzeby, 
i znajduje w nim względem całej monarchii bezpieczeństwo?.. 
Czy ową obietnicę, daną w in stru k c ji posłom przez klub re­
zolucyonistów, aby delegacya w razie odraczania lub nieuzy- 
skania rezolucji natychm iast ustąp iła  z rady państwa? A więc 
powiedzieć może towarzystwo dem okratyczne: to tylko kwe­
stya czasu; w najgorszym razie przy pierwszej sesyi rajchsra- 
tu nasza wygrana zapewniona; przyjdziecie wówczas do nas i 
wtedy się rozmówimy. Po cóż więc teraz mielibyśmy ustępo­
wać z naszego loicznego stanowiska!..

Co więcej, stanowisko towarzystwa demokratycznego nie- 
tylko jest wyższem wobec loiki ale nawet wobec legalności 
od stanowiska klubu rezolucyonistów. W ysłanie lub niew ysła­
nie do rady p aństw a , ale bezwarunkowe jedno lub drugie, 
jest ściśle konstytucyą zawatowaue. Przeciw niewysłaniu są 
środki konstytucyą już zastrzeżone, których rząd użyje w ta ­
kim przypadku, to wszystkim wiadome, niewysłanie nie sprze­
ciwia się legalności. W ysłanie zaś warunkowe , dawanie po­
słom instrukcyi, z konstytucyjną ustaw ą pogodzić się nie da. 
Nie myślimy dalej porównania tego prowadzić, ale temi k il­
ku uwagami chcieliśmy w ykazać, iż bardzo wydaje nam się 
być naturalnem , że towarzystwo dem okratyczne odrzuciło tę 
pierwszą propozycyę zbliżenia się klubu rezolucyonistów, że 
nie chciało ani na chwilę abdykować, przewidując i słusznie, 
że w dalszym rozwoju , uad klubem rezolucyonistów, takim  
jak  je s t on dzisiaj, odniesść musi zw ycięstw o/'

W ladom ości polityczne.
A ustrya i Węgry. K rótki termin, jak i wyznaczono na 

obrady sejmom krajowym P rzedlitaw ii, bo zaledwie pięć ty ­
godni , musi w istocie zrobić bardzo sm utne wrażenie na 
wszystkich gorliwych o rozszerzenie autonomii krajowej.

Niektóre sejmy nie będą miały czasu dostatecznego na 
wykończenie przedłozeń rządowych i załatw ienie najp il­
niejszy ch ipraw krajowych, a  w takim  razie i mowy być nie 
może o wniesieniu na porządek dzienny stosunku k ra ju  do 
monarchii. Z powodu tak  skąpo wyznaczonego czasu na se- 
sye sejmowe, pisze W anderer:

„Skora do pracy, w ryzach utrzym ana reprezentacya , 
będzie może w stanie wypracować pensum, począwszy od bu­
dżetu krajowego, aż włącznie do petycyi, aby jednak  to wszyst­
ko załatwić, m usiałyby być wszelkie dyskusye polityczne — o 
co właśnie chodzi krajom  koronnym —  zupełnie wykreślone , 
a wydziały musiałyby bardzo pilnie przesiadywać i wszelkie 
przedłożenia po prostu przemłócać.... Jeżeli rada  państw a od­
powiedzieć chce zadaniu sw em u, to musi oczywiście bardzo 
gorliwie starać się o zdobycze wolności i zachowanie tako­
wych dla wszystkich ludów. A le  w ł a ś n i e  t o  s a m o  j e s t  
t a k ż e  o b o w i ą z k i e m  s e j m ó w ,  w c e l u  z d o b y c i a  i 
s t r z e ż e n i a  autonomicznej samodzielności w interesie samo­
dzielności gmin i adm inistracyi krajow ej. B i u r o k r a c y ę  
m u s i  p r z e c i e  n a k o n i e c  z a s t ą p i ć  s a m o r z ą d ,  a 
o b o w i ą z k i e m  s e j m ó w  j e s t ,  z d o b y c i e  d l a  k r a j ó w  
r o z s z e r z e n i a  t e g o  s a m o r z ą d u .  Reformę powinnoby 
się pod tym względem rozpocząć od gmin, a skończyć na roz­
wiązaniu namiestnictw... Można pocieszać się n a d z ie ją , że w 
przedłożeuiach rządowych dla sejmów, znajdą się jak ie  isk ie r­
ki koncesyjek liberalnych, ale dalej nie posunął się z pew-

List Hipcia do Fipcia.
Najdroższy FipciuJ

Am wyimaginujesz: co się ze mną dzieje? W yobraź 
sobie m ą s z e r c i u  stałem  się -  politykiem... M eternichem ! 
czem chcesz!... i jak  się dom yślasz: najmniej spodziewanie 
Tak też jest w istocie! a zaraz ci opowiem: jak  się (o wszyst­
ko stało.

Przez tych nikczemników wierzycieli wygnany z Paryża, 
nie pożegnawszy nawet m o j e j  m a łe j . . .  powróciłem do oj­
czyzny, k tóra  teraz  dopiero wydała mi się tem, czem jes t w i 
istocie: błotno-brudno-odartą ziemią wołów i cielęciny... Po- j

z / a u i

dzikiej powiatowszczyźnie ?...
W racałem  właśnie od mojego adwokata, który zaawan- j 

sował mi parę tysięcy, z najinocniejszem postanowieniem: wy , 
ruszenia nazajutrz w drogę, by za dni parę znaleźć się w ob- | 
jęciu twojem i połowy personalu opery... gdy wtem na Wa- j  

łach spotyka mię książę.
A! jak  się m a? — zawołał, podając mi trzy palce 

lewej ręki. (Zalecam ci ten sposób witania się.) —  Cóż pora­
b ia? dodał, darząc mię, jak  sobie wystawić możesz: naj­
przyjemniejszym uśmiechem.

, Pojmujesz... książę... W ita tak  przyjaźnie... Koniec koń­
ców chciałbym, by połowa P aryża widziała mię we środę, :

o 3ciej z południa, gdy on  wziął mię pod ramię, i poszliśmy 
w kierunku ulicy Szerokiej.

Oczewiście mówiłem mu niejedno o sobie, przyjaciołach,
0 pobycie w Paryżu, i że natychm iast doń pow racam .. Że
Lwów po Paryżu!... to się wie!...

Mówiłem długo a głośno — pragnąc, by muie słyszano,
1 dając do poznania księciu, że także mam a k c e n t . . .  Gdy 
wtem przerw ał mi książę.

— Ja k to ?  pan odjeżdżasz gdy tak  bardzo jesteś tu 
potrzebny...

Zrozumiesz monszerciu, że formalnie zgłupiałem ... J a ?  
potrzebny —  księciu?... M a f o i !  Nie myślałem, by tak 
prędko... z Paryża... Dość, że z rodzajem u n e  f i e v r e ,  ocze­
kiwałem dalszego wypowiedzenia się myśli d e  n o t r  e
P r i n c e .

T ak je s t!  —  mówił — W ażne agitują się sprawy... 
W ręku naszem mamy przyszłość... To nie należysz do
K lubu?

W W arszawie, wreszcie w naszem miasteczku, bywa­
łem w klubie... pojąć jednak nie mogłem, par quelle raison 
księcia mogło interesować, czy bywałem w tego rodzaju 
miejscach ?...

Zrozumiał mię, i przyjacielsko ścisnąwszy za ramię
— Nie o tego rodzaju klubie myślałem — zawołał z 

uśmiechem — ale o stowarzyszeniu politycznem, którego i ty 
—  panie Hipolicie zechcesz być członkiem...

Pojmujesz, że spadło to na mnie, jak  z nieba 1 Nale­
żeć do klubu, w którym  książę... Oczewiście zgodziłem się 
na jchę tn ie j!...

Wpisano mię na listę... i otóż jestem  najdroższy Fipciu 
rezolucyjnym klubistą! politykiem na ogrom ną skalę i wraz 
z księciem radzimy nad losami kraju.

N aturalnie: z Paryża nic! przynajmniej do późnej jesie­
ni, bo muszę przecie dopomagać księciu, który w y s t a w  s o ­
b i e :  osobiście wprowadził mię do ratuszowej sali na po - 
siedzenie.

Jakkolw iek z całej polityki wiem to tylko, że na moją 
pomoc liczy książę, nieobojętną jednak rzeczą było dla mnie: 
w jakim  też znajdę się towarzystwie? Ale obawy minęły, gdy 
na liście ujrzałem nazwiska k-. Czartoryskiego, hr. Badenie- 
no, kilku innych hrabiów i l e p s z e j  s z l a c h t y . . .  a że salę 
zapełniały indywidua, z którcmi nic mógłbym mieć styczności 
- -  wytłumaczył mi to mój przyjaciel polityczny — ja k  się sam 
nazwał — iż współudział tych tam panów potrzebny je s t dla 
n a s z y c h  celów.

Uspokojony co do tego punktu, przez moje p i n c e -  
n e z  paryzkie jąłem  przypatryw ać sią fizjonomii klnbu.

Wiem że cię interesują tego rodzaju bagatele- sniesze 
więc podzielić się z tobą wrażeniami odniesionemi ’ ,  S

znaji«: nieco nudnego ZTOl“lc “ « od ** * •

GalievP„rzedewszystk!eni drogi F ipciu! wiedzieć ci należy, że 
k a n i o  °  CZ61m me s łyszałeć zapewne — jes t cała n a  w u 1- 

. n ie . . .  szczególnie w rozmaitych kierunkach mieli ją  pod­
minować demokraci z niejakim p. S m o l k ą  na czele. Tym 
panom pięknej zachciewa się rzeczy: zrównać wszystkie stany, 
i metylko wzbronić wyjazdu do P aryża; ale zmusić ludzi, ja k



nośeią dzisiejszy lib e ra lizm  m im steryalny . Z nam y z a n a d to R o ­
brze tych  panów z czasów Bachow skich. D la tego tez  obo­
w iązkiem  jest sejm ów  niety lko d o k ład n ie  zbadać przed łożenia, 
zanim  się je  p rzyjm ie, ale ta k ż e  w ystąp ić  energicznie przeciw ,
opiece rzą d o w e j.1'

Reform  Schuselki daje  pogląd na o sta tn ie  czynności de- 
legacyine i za trzym uje  się m ianow icie nad posiedzeniem  
o sta tn iem  delegacy! w spólnych, w szczególności zas k o n s ta tu je  
k lęskę, ja k a  ponieśli w iernokonsty tucy jm  N iem cy. Oto słow a 
R e fo rm y  Z o sta tn iem  posiedzeniem  delegacy i w spólnej, po- 

•w innaby  się in sty tucya  delegacyi skończyć , jeżeli p rzy p u sz­
czamy że Niemcy austryaccy  m a ją  poczucie polityczne i p u n k t 
honoru W istocie, w szystkie w iernokonsty tucy jne dziennik i | 
z powodu rez u lta tu  osta tn iego  głosow ania i kom pletnego h a ­
ska  delegacyi n iem ieckiej nie posiadają się ze złości i wstydu. 
Podziw iać jedynie m ożna, że ta k  pozno się o p a m ię ta li , prz 
widzieć m ożna bowiem było  re z u lta t głosow ania tego i w szyst­
k ich następnych  posiedzeń za raz  przy p ierw szem  czytan iu  e a- , 
b o ra tu  w ęgierskiego. A leż w łaśn ie ci wysoko uczeni , wielce 
polityczni," w iernokonsty tucy jm  d y p lo m aci, b iu rok rac i i adwo- 
k a c i z  całym  zasobem  frazeologii w padli w p u ła p k ę  w ie lk ie­
go adw okata  w ęgierskiego, każdego z a ś ,  k toko lw iek  ośm ielił 
się g łos podnieść, p iętnow ali jak o  zd ra jcę  wolności i germ a- 
n izm u kam ienow ali i obrzucali b ło tem . Ze odnieśli h ań b ę  , 
to  słuszna, to  im  się należało , ubolew ać jedynie m ożna , ze 
szkodę poniosą ludy P rzed litaw ii.

W  I , u b l a n i e  odbyło się dn ia  2. b. m. zgrom adzenie 
deputow anych słow iańsk ich  z K ra iny , S ty ry i ,  G orycyi i te ry - 
to n  inn tryestyńsk iego . Celem  zgrom adzenia by ły  obrady  nad  ; 
p rz rsz łem  zachow aniem  się sejm ów . W szystk ie  sejm y uchw a­
la ć 'm a ją  rezolucye i oświadcyć się stanow czo za m ew ysyła- Sm do rady  państw a. ( M e  m tode stronm cW o 
je s t za program em  nie w ypraw ian ia deputow anych do indy
państw a. , . . i

N a uroczystość H ussa do P ra g i udać się m a ją  jako r e ­
p rezen tanci Słoweńców p. Tom sic, re d a k to r  dzi n m k a S -o- 
w m ski naród, i d r. Z a d  n i  k , poseł sejm u krajow ego.

K om ite t wyznaczony do obchodu uroczystości H ussa  za ­
m ów ił m iejsce n a  5000  osób. Gdy m ałe m iasteczko  H usinec 
n ie je s t w stan ie  pom ieścić ty ie  g o śc i, m usiano p rze to  poza­
m aw iać dla nich m iejsca w okolicy. Tow arzystw o p rask iego  
k o ł a  um ieści się w N etow icach o m ile lezącem  m iasteczk  . 
Lecz zanim  k o m ite t obm yśli w szelkie po trzebne wygody k r 
te j uroczystości, duchow ieństw o z swej strony  z dziw ną goi l- 
w ością s ta ra  się o zm niejszenie o ile m ożna u d zia łu  ludu w 
te j uroczystości. B iskup  tam te jsze j okolicy, ro ze s ła ł ku rendę 
do proboszczów, aby za pom ocą kazań  i osobistych p rze d s ta ­
wień pow strzym yw ali lud  od u d zia łu  te j uroczystości, dozw a­
la jąc  im naw et użycia k lą tw y  przeciw  t y m ;  k tó rzy  udział 
w ezm ą W ern ies  o trz y  ćwierci mili obchodzie b ęd ą  uroczy­
stość kościelną, na k tó re j za pom ocą kazań  ta k  w języku  czeskim  
ja k  i niem ieckim  spodziew ają się  za trzym ać okoliczną chociaż 
ludność od wycieczkę do H usiniec.

Francya. S en at rozpoczął swoje posiedzenia przedw czo­
ra j, a  siostrzen iec N apoleona „Czerwony k s ią ż ę 11 w ystąp ił w 
obronie idei wolności i g ło s ił p rog ram  liberalm ejszego  c e sa r ­
stw a. Nie było wiele tru d u  w w ykazaniu  niedostateczności 
szonych d e k re tó w ; to też n a  tem  nie pop rzesta ł ksiąze. Z adał 
on, aby senat, do k tó rego  i on sarn najeży raz juz zap rzes ta ł 
być schronieniem  dla s ta ry ch  niedołęgów , m ęzow s ta n u  i je -  | 
n era łów , k tó rzy  na innych posadach nie m ieli dosc szczęścia, j 
ale żeby raczej był izbą z w iększą m ocą praw odaw czą, do 
k tó re j nrzez wybory dostać się m ożna, żeby praw o zab ran ia ­
jące  dziennikom  k ry ty k i k o nsty tucy j raz  ju ż  u sta ło , i ażeby j 
m iasta  m ia ły  praw o obieran ia swych burm istrzów .

Może p arty i środkow ej (ju ste -m ilieu ) podobała się mowa 
księcia , ale m in iste r spraw  w ew nętrznych p. I  o rcade de la  ; 
R oquette  nie bardzo się n ią  zbudow ał. P. F o rcade  s„ał się 
te ra z  w praw dzie libe ra lu ie jszy iti, z ro z k a z u ; jego liberalizm  
nie przechodzi jednak  gran icy  „osobistej w oli11, o k tó re j w 
dekrecie reform y w spom uiauo. T ak  daleko  ja k  k siążę  N apo- 
leon p. F o rcad e  iść nie m yśli, to  też stanow czo m u za ­
przeczał.

K siążę m ia ł już  dosyć czasu oswoić się z tem , że tem u, 
co m ów i zawsze, przeczą. W iemy jak  cesarz^ go z g io m ił na 
początku  1860 roku  za mowę m iana p r z e c i w ’w ładzy papiez- 
kiej. To sam o sp o tk a ło  go za m ow ę m iana w Ajaccio. Ale 
w tenczas uczyn ił to sam  cesarz, dziś p rzyw o łu je  go do po­
rząd k u  m in iste r, k tó ry  naw et ju tro  —  gdy m u k azą  —  będzie 
jeszcze w iększym  d em o k ra tą  niz książę.

O bo jętną to  r z e c z ą , czy sprzeczki m iędzy cesarzem  a 
księciem , jak ie  oni m ieli przed laty, by ły  praw dziw e lub ty lko 
udane, dziś nie m ożem y wierzyć w za ta rg i kuzynów . K siążę 
moźeby naw et b y ł rad  tak iem u  zajściu , ale cesarz musi go 
dziś un ikać. N apoleon złożony chorobą m iał dosyć czasu do 
m yślenia o losie cesarstw a. Mimo cierp ień , k tó re  znosi, ma 
um ysł zdrowy i zna żywioły k ra ju , w k tó rym  20  la t panuje. 
W ie dobrze, jak ie  trudności m usiałby  pokonać syn, gdyby 
dziś m ia ł przyw dziać już korony L udw ika X V I i L udw ika 
F ilipa . N iebezpiecznym i są n ieprzy jacie le co bez staw ian ia  b a ­
rykad  cesarstw o zniszczyć m ogą. Ale niem niej g roźni p rzy ja ­
ciele, co ca ły  system  państw a a nawet, dynastyę obalić m ogą.

’ Ze śm iercią  N apoleona rozpoczną się na dw orze f ra n ­
cuskim  różne k ab a ły  i in tryg i. O koło cesarzow ej grom adzić 
się będą fam ilie P ersiguy , Baroche, F leu ry  i o szm aty  p łaszcza 
cesarsk iego  rozpoczną między sobą w alkę. P iękna  E ugenia 
czy będzie w stan ie  sam a tem u zapobjedz? Jeden  ty lko  książę 
tem u zaradzić może, chociaż reg en tk ą , od chw ili zam achu 
O rsiniego naznaczoną je s t cesarzow a, to  w rzeczyw istości re- 
g eu tem  będzie książę. On jeden  Napoleonowi IV . może być j 
ty lko  praw dziw ą pomocą, dlatego te raz  nie m ożna go sobie : 
narażać , w ięc z rozpoczęciem  sesyi c ia ła  praw odaw czego, 
k tó re  się tem i dn iam i ju ż  zaczną, będziem y na pew no jeszcze 
liberaln ie jsze  słyszeć przem owy. Im  więcej bowiem  k siążę  się J  
różni w zdaniu  od Napoleona I II . tym  w iększą może być po ­
m ocą N apoleonowi IV.

J e s t  jeszcze w praw dzie rodzaj innego n iebezpieczeństw a, ; 
bo książę m oże niepoprzestać na roli reg e n ta , ale na to to 
już tru d n a  rada . Zaw sze k toś m usi ciąg le w ręk u  trzym ać, ; 
dopóki nas tępca  L udw ika jest, m ałem  pachołem . K siążę je s t  j 
ty lko  tym  jedynym  węzłem , k tó ry  d y n as ty ę  z lib e ra ln ą  p a r-

I ty ą  łączy. ,
E ugen ia może niebardzo  będzie zadow olona odgryw ać j  

na dw orze d ru g ą  ro lę ,  i n iem ieć mocy W spierania swych 
p rzy jació ł. Je d n a k  pozostanie ona zawsze kró low ą mody i i 
b erło  t o n i e  ta k  wędko zdoła k to  z rą k  je j w yrw ać. D la F ra ń  - 
cyi, dla E u ro p y  stanowczo będzie to  lepiej, że cesarzow a wy­
łączn ie  in te resow ać się ty lko  będzie fryzuram i, k ro jem  su ­
k ien , za rząd  zaś w ielkim  narodem , kw estya doczesnej w ładzy 
papieża przejdzie w ręce mężów.

Włochy. Z F lo rency i piszą, żc G ariba ld i w najnow szych 
czasach b y ł i je s t nadzw yczajnie czynnym ; n as tąp ić  m iało  

i  ta k że  zbliżenie m iędzy nim  a M azzinira. W  O rv ietto  m iaste- 
! czku pograniczuem  te ry  tory urn papieskiego odkryć m iano cały 

k o m ite t m azzim stow ski. Z pap ierów  tam że znalezionych do­
wiedziano się, że G aribalid i zgadza się na plany rew olucyom - 
stów, ażeby od Rzym u począć głów ne działan ie . W R zy­
m ie przeprow adzić m ają  organizacyę i wybuch i z tam tąd  p ro ­
klam ow ać re  ub likę  un iw ersa lną  dla całego św iata. W  s k u te k  
odkrycia tego k o m ite tu  aresztow ano zięcia G aribaldego , Can- 
zio i w ielu sprzysiężonych. G ariba ld i udaw ał się do rzą d u  o 
uwolnienie zięcia za złożeniem  kaucyi, czego gdy odmówiono, 
zagroził G ariba ld i, że do Sieny, gdzie osadzono C anzia —- 
przybędzie osobiście i przy pomocy tam te jsze j ludności uwolni 
Canzia z pod przem ocy przem ocą. We F lo rency i wszelako me 
wiedziano nic o pogróżce G aribaldego, k tó ra  gdyby się sp raw ­
dziła , m ogłaby rząd  w łoski nabaw ić nowego k łopo tu , tem - 
bardziej, że niezadowolenie między ludem  od daw na nic uśm ie­
rzone a  sym patye d la G aribaldego zawsze te  sam e.

Wschód. Patrio  o trzym uje  z Nowego B azaru  pod d a tą  
23. z. m. wiadom ości, podług k tó ry ch  podana niedaw no przez 
Correspondance Slave w ieść o zam ierzonern pow stan iu  w Boś- 
nii nie by ła bez podstaw y. Tw ierdzi ona, że po całej T urcy  i 
rozszerzone je s t ta jn e  tow arzystw o patryo tów  słow iańskich , 
k ierow ane przez n ieusta jący  k o m ite t czynu. K om ite t ten  na 
zgrom adzeniu  delegow anych z Serbii, Bośnii H ercogow iny, od­
bytem  12. z. m. ro z trzą sa ł kw estyę, o ile pow stanie przeciw  
T urcy i je s t  n a  czasie w chwili obecnej. Z jednej strony  k ła ­
dziono na to  nac isk  i przedstaw iono p lan  zupełn ie  p rzygo to ­
wany tak iego  pow stania. Z drugiej strony  w szakże zwrócono 
na to  uw agę, że pow stanie przy obecnej konstelacyi p o lity ­
cznej w E u ro p ie  nie m a widoków poparcia  k tóregokolw iek 
m ocarstw a i d la tego  praw dopodobnie byłoby bezskuteczne. 
To osta tn ie  zdanie przew ażyło , odłożono zatem  tym czasow o 
pow stanie, a w m iesiącu w rześniu m a się odbyć znowu z g ro ­
m adzenie w m iejicu , k tó re  dopiero później w skazane będzie. 
Rzeczyw iste znaczenie m ożna tym  doniesieniom  przypisyw ać 
o tyle, iż dowodzą one, że ag itacya w prow incyach p o g ran i­
cznych tu reck ich , mimo że w te j chwili nie m a żadnych w ido­
ków, trw a  niezm ordow anie.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* P r z e d  z a g a j e n i o m  wczorajszego zgromadzę lia ko­

mitetu wyborczego nadesłano list na ręce obw. P i ą t k o w s k i e ­
g o  z prośbą o odczytanie tikowego na zgromadzeuie, gdy atoli 
pismo to mimo swej niezawodnie patryotycznej dążności nio odnosi 
się do sprawy, dla której zebranie zwołanem zostało, przeto uie- 
możua było zadość uczynić życzeniu bezimiennego autora.

* W  uzupełnieniu wczorajszego doniesienia o zawiązaniu się 
komitetu dam w celu zbierania kawałków kruszczu na pomnik spi­
żowy dla M i ć k i e w i c z a ,  S ł o w a c k i e g o  i K r a s i ń s k i e g o  
donosimy, że należą do niego próez wymienionych jeszcze pp. K a r ­
c z o w a  i Mi l  a s z e w s k a .  Pierwsza z tych pań otrzymała upo­
ważnienie do zbierania darów na ten cel i w Jarosławiu,

* R a d a  s z k o l n a  rozpisuje konkurs na 28 posad nauczy­
cielskich przy szkołach ludowych.

Ubiegający się o te posady kandydaci mają do podania swe­
go dołączyć:

a) skreślony w krótkości bieg życia swego, stwierdzony uale-
żytemi dowodami,

b) metrykę chrztu, względnie akt urodzenia ,
c) świadectwo uzdolnienia na nauczyciela szkół ludowych.

Kandydaci, którzy dotąd nie pełnili służby szkolnej , mają
się wykazać świadectwem praktyki w zawodzie^ nauczycielskim, 
wystawionym przez swego bezpośredniego przełożonego lub chle­
bodawcę.

Podania opatrzone w te załączniki, z wyraźnem wymienie­
niem miejsca, o które się kandydat ubiega, należy przesłać do 
rady szkolnej krajowej na ręce c. k. naczelnika powiatowego, 
w którego okręgu kandydat zam ieszkał, najdalej do dnia 30go 
września b. r.

* D z i ś odbędzie się w Stanisławowie Z g r o m a d z e n i e  
I n d o w e  na placu między realnościami panów Hildelirandów, Ja -  
nochy, pani Szęgierskiej a nową kamienicą pana Halperna. Przed­
mioty narad: 1) Jakie poseł z miasta Stanisławowa ma zająć sta­
nowisko w sejmie krajowym w obec rezołucyi przez większość sej­
mową, uchwalonej; czy przemawiać i głosować za nieobeslaniem 
rady państwa, czy toż za obesłaniem i pod jakiemi warunkami. 
2) Na którym placu ma być zbudowanym gmach na pomieszczenie 
m agistratu i szkół, aby rada miojska zasłużyła się dobrze miastu 
i potomności.

W razie niepogody Zgromadzenie ludowe odbęc^ie się w 
przyszłą niedzielę, __
/  *  Z C z e r n i o w i e c  douoszą/le  temi dniami przybyli tam -

4o  ze Lwowa Arabi, a dawszy parę przedstawień udali się w dal­
szą drogę, pozostawiwszy w miastowym szpitalu jednego chorego 
kolegę; ten z końcem z. m. umarł, a śmierć jego stała się powo­
dem sporów. 1 Cmentarz miasta podzielony jest na trzy części, z 
których na jednej chowają kitolikow, na drugiej szyzmatyków, a 
na trzeciej protestantów—do żadnych zaś z tych wyznań nie nale­
żał zmarły— nie chciano go też nigdzie przyjąć. Nieboszczyk kilka 
dni leżyć musiał w szpitalu, aż dopiero miejscowy rabin posłał 
po ciało i jako obrzezańca przyjął między swych zmarłych.
 * D z i w n e g o  r o d z a j u  w ą ż .  W  południowej A ustra­
lii w mieście Tauude, jedna dama pewnej nocy posłyszała szelest 
W SWoj sypialni, zapaliwszy świecę spostrzegła czarnego węża, k tó­
ry się właśnie ąjuwal ze stoika stojącego obok jej toalety. Nie 
robiąc żądnej toalety z krzykiem wybiegła do sieni, na krzyk jej 
w takichże samych toaletach wysuwali się z swych mieszkań inni 
lokatorowie.

Po odbytej naradzie co czynić, uchwalono ażeby jeden z 
przytomnych mężczyzn wszedł zabić węża, panowie tłómaczyli się 
jak mogli, ten "był bez krawatki , tamten nie mial długich butów, 
aż wreszcie najmłodszy, który zanim drudzy radzili poszedł się 
ubrać w długie buty, a uzbrojony w długi kij oświadczył gotowość 
zabicia węża. Wszedł do pokoju, który odedrzwi był oświecany 
świecą z którą dama wybiegła, wąż leżał spokojnie, koło stołka, 
młodzieniec by silniej raz wymierzyć wylazł na stołek, z ktorego 
z całych sił okutym spiczasto na końcu kijem uderzył w potwor. Raz 
był szczęśliwie wymierzony, wąż ani drgnął. Ośmieleni widzę wci­
skają sie do sypialni, a przy lepszym oświetleniu, zwycięzca po­
dnosi do "w y węża —  lecz zamiast tego spostrzeżono, że to byt 
warkocz dam y, ‘ który zsuwając się z toalety przebudził właści-
ciolkę.

S’rzeglad literacko - artystyczny.
* T e a t r .  „Radcy paua radcy11, komedya w trzech aktach 

oryginalnie przez A. Bałuckiego napisana , po raz pierwszy przed­
stawiona na teatrze naszym w piątek. Nowy ten utwór młodego 
autora dobrego doznał przyjęcia u publiczności lwowskiej. Osnowa 
sztuki następującą: P. D z i s z e w s k i właściciel kamienicy, zostaje

my, do czarnej p racy  i w ypełn ian ia jak ichś tam  powinności, 
o k tó rych  w iedzą sam i chyba, bo ja  i ca łe  o ile wiem — 
sąsiedztw o aniśm y o tem  słyszeli!.. W  pogotow iu na swe i o z -  
kazy m a ją  oni b rudne chłopstw o, i ja k  s ły sza łem : m oskiew ­
skich kozaków  w odwodzie... O tóż z ta k im i to  p ta szk am i m a­
my do czynienia... a  pojmiesz, że to  g ra  nie l a d a ! S łysza­
łe ś  zapew ne o delegacyi? Zasiada w niej i lir. P o tock i. Rzecz 
ta  mu o ty le  znaczenia dla k ra ju , że bliżej je s t  się D w oru i 
ła tw ie j m oźnuby w yrobić nie jeden  dyplom  hrab iow sk i gdyby 
nie nowa k lę sk a !  C złow iek c a ł k i e m  n o w y  ja k iś  Z iem iał- 
kow ski, ta k że  podobno d em o k ra ta , ob ją ł jej przew odztw o i 
KU .„„h -iw  w sk u te k  czego zdarzaja
n a tu ra ln ie  p ara liżu je  nasze w pł) “ t  ja k  osta tn iem i
się odmowy sta ra jący m  się o m abm w siw u , j
czasy p: M a rassem u. W szystko d o 'w y s tą p ie n ia
do tknąw szy  naszą  p o lity k ę  zniew oliło księcia  J  «  .
energicznego., i otóż czem u zaw dzięcza G alicya u k azan  , ę 
n a j w i ę k s z e g o  dziennika w K rakow ie i zaw iązanie k lubu 
k tó reg o  członkiem  zostałem . Chodzi po p ro s tu  o n a s . ■-y . 
M usimy zwalczyć d em o k ra tó w , zdyskredytow ać S m o lk ę , u su ­
nąć Z iem iałkow skiego, zastąp iw szy  pierw szego osobistością, o 
k tó re j mówić mi jeszcze w ypadn ie ; d rugiego zas —  naszym  
k sięc iem !

Je s t to  więc, jak  widzisz, sp raw a n a s z a ,  n a  seryo po­
ję ta ;  a jeśli je s t  w niej co hum orystycznego, tedy  to  m iano­
wicie, że w walce o pryncypia rodow e trzeszczą czuby m ie ­
szczuchom  i ta k  zwanej in te li encyi, k tó rzy  serdecznie p ra ­
cu ją  d l a  n a s ,  a z czego my e n t r e  n o u s  s o i  d i t  szczerze 
w salon ie się śm iejem y. Ale wszak to dziejowa konieczność! 
H is to ry a  poucza, że zaw sze m y sta ran iem  t a m t y c h  docho- 
,l7iliśm v celu, i te raz  dojdziem y ! zaręcza książę , a jem u b a r ­
dziej w ierzę, an iżeli E w angelii!

W późniejszych lis tach  m ych drogi F ip c iu  znajdziesz 
nie je d n a  rzecz 'dokładnie w y łu sz cz o n ą ; tu  podam  ci ty lko  
w zarysach  przeb ieg  pierw szych dwóch posiedzeń naszego 
k lu b u  i u ta rczk i, k tó rą  m ieliśm y . dem okra tam i — pokazało  
się silniejszym i, aniżeli m niem ała naw et Gazeta Narodowa ; 
co z re sz tą  i Czas w najśw ieższym  swym  num erze przyznaje.

W yznam  ci, iż trochę dzikiem  wydało mi się, gdy n a m  j  
p rzew odniczył k t o ś  —  od żelaza... To dobre pom iędzy de- 
Ł u m i ;  a le  ta n , gdsie  m y  je s te m ,,?  * £ * , £ £ £  
mi, że tego w ym aga p o l i t y k a , ,  • ■ * « »  
w ałem  b iedaka , pocącego się az zal zb iera ł, by Kilka stow 
zw iazać w ja k ą  ta k ą  całość! Mówca, k to ren  posiedzenie za ­
gaił ten  poczciwiec K ornel ta k że  jak o ś zbyt często zag lądał do 
k a r te k ...  aż m u te  p o p lą ta ły  się i mowę plącząc zarazem , 
k tó re j osta tn iem  słowem to było, ze . k l u b  ukonsty tuow any 
zo sta ł n a  podstaw ie rezołucyi, a te j b r a k n i e  m y ś l i  z a s  a- j  
d n i c z e j ;  a więc... K siążę nazw ał to  dow cipnie: l a p s u s '  
c a  t a s t r a l i s . . .  U śm ieliśm y się tedy serdecznie z poczciwego 
mówcy, k tó ry  omal że nie zdysk redy tow ał nas na w stęp ie... 
A le to się p rze ta rło  i dem okraci nie za rzuca ją  nam b rak u  owej 
zasadniczej m yśli!... _

Cóż pow iesz? d ru g i m ówca p raw ie  do łez poruszy ł po­
czciwych m ieszczuchów, dw a nasze k ró lestw a galicy jsk ie uosa­
b ia jąc w pewnej kobiecie, gw ałtem  poślubionej, m ęczonej etc.! 
bo jakoś tego należycie ztozum ieć nie m ogłem , zastanaw ia jąc  
się nad  naiw nością ' i p ro sto tą  t a m t y c h ,  k tó rym  dość po­
wiedzieć „ u m a r ła !11 by ryknęli płaczem  ; a k rzykn ij ty lk o : 

Ż y je !11  V i v a t !  w rzeszczą w n ieb o g ło sy ... D obry to  g ru n t
dla naszych  ag itacy j.

K siążę m ów ił — o Czechach. S ądziłem  najpierw , 
l o wiosce tego nazw iska,- k tó rą  może nabyć zam ierzał...

źniej, że o m u z y k an ta ch , albo o u rzędn ikach  w reszcie... ale 
się p o k az a ło , że chodziło m u o ja k iś  naród  czesk i, do k to ­
rego ziemi m ożna było za czasów S zeksp ira p łynąc  okrę tem , 
a dziś zbudow aną doń d rogą ż e la z n ą , nieco lepśzą od g a li­
cyjskiej. Czego c h c ia ł?  p o r o z u m i e n i a .  Co ono znaczy? 
Dalibóg nie wiem F ipciu  i podobno sam  książę n ie  wie; a po­
w iedział to  —  o t ta k , aby coś pow iedzieć.

Z apom niałem  dodać, że chodzi nam  jeszcze o w ybór po ­
sła  we Lwowie. My chcem y nim  zrobić — księcia. D em okraci 
zaś fo ry tu ją  kogo innego. Było już w tem  celu zgrom adze­
nie. P rzegłosow ano nas na głow ę. A m ów iłem , nadrukow ać 
k a r t  co nie m ia ra , i niechaj każdy w rzuca ile  może. Podo­
bno forte l się nie u d a ł —  i p rze p ad liśm y . Ale do czasu

U chw alono n a  drugim  posiedzeniu k lu b u , byśm y swój 
k o m ite t w ybrali. Oczewiście! Poco n a m  m ieszać się z
h o ło tą ? ...  .

Im ag inu j sobie F ip c iu ! co człow iek poświęca d la  po ­
lity k i ? Teden z mo - ców ta k  się um osł w zapale o ra to rsk im , 
że m nie, księcia , lir. B adeniego i innych nazw ał d e m o k r a ­
t a m i !  a żaden z nas nie zapro testow ał —  bo oczewiście m e 
w y p ad a ło ' D ław i m ię to  jed n ak  —  nie m ogłem  spać c a łą  noc,

i m y —  d 6 m o k r  a  c i... o polityko !...
Ale w idzę, że lis t mój przeciąga się zbytnio . L ękam  

s i ę , by cię nie znudził. R esztę szczegółów  o d k ład am  na
1 później.

Ściskam  cię po m ilion razy twój
Hipcio.



radcą, nie znajac znaczenia swego nowego powołania. Radzić o po 
trzebach miasta to nie lada rzecz dla p. D., więc me dziwota, ; 
ie przy posiedzeniach popada często w drzymkę, z >iej w\r\v..m 
przy glosowaniu glosuje wbrew interesowi miasta Jestto typ ra- 
dnego, jakich nie mało znajdzie i w innych miastach, typ wie 
choć skarykaturowany. Pan radca ma żonę i córkę, jakto każdem 
się przytrafia, żona i córka mają swego wielbiciela w osobie Zdzi­
sława, który dla pozyskania ręki córki musiał sobie zaskarbić wzglę­
dy mamy. Radca raz po pijanemu uapotkal żonę w objęciach Zdzi­
sława drugi raz trzeźwo ujrzał tego ostatniego u nóg swej żony, 
atoli Zdzisław wykręcił się tern, że prosił panią radczymę o rę ,ę  
Helenki córki. Zyskał on w końcu zezwolenie rodziców na związek 
z Helena, która atoli kocha się w p. Karolu Zd. Lecz dowiedziawszy 
się ie  panna Eufrozjna, guwernantka Heleny wygrała los , k ory
jej przyniósł 200 .000  złr., odstępuje swą narzeczonę przyjacielow
i ™ / K a r o l o w i ,  sam *  oSwiadca. . i ,  E u lh j jm e .  »■*«>» 
z nią z domu, i ukarany został za chciwośc majątku, bo E. przeu 
wygraną los swój sprzedała.

Charaktery trafnie pomyślane a jeszcze trafniej oddane przez 
artystów : P. L i n k o w s k i  w roli Radcy, umiał cały czas “ tr^ "  
mać sie na stanowisku jakie mu autor zakreśli dla tego też grę 
jogo hucznemi oklaskami publiczność obsypywała. Szczególniej p 
dobał sie w scenie gdy chcąc przeczytać artykuł wstępny jednego 
z polskich dzienników, nie mógł z powodu obcych wyraźen am 
słowa zrozumieć i tern wyraził najdobitniej nieznajomość czytania 
artykułów wstępnych, która tak często przytra a się wie u w a i 
cieiom kamienic. P. H u b e r t o w a  w roli Eufrozynj f , arro 
panny, umiała publiczność w ciągłej utrzymać wesołości. Juztci w 
tego rodzaju rolach nikt jej uie sprosta. P. R. Popiel jako He­
lenka — była najpiękniejszym kwiatkiem wplecionym w bukiet 
jaki tworzyli tą  razą wszyscy artyści. Jeśliby kogo jaki zarzut 
miał spotkać to tylko gre pana Teksla, któremu widoczny bra 
swobody w ruchach — jego sztywność razi oko i niweczy efekt,
czasami dobrej gry.

Dziś przedstawiony będzie dramat z francuzkiego p. u ..
„ O s z u s t k a  p a r y z k a . “

* D z i ś odbędzie się w sali domu narodnego o 12 /2 godz.
matinee musicale przy współudziale c z ł o n k ó w  niemieckiej opery; z
tutejszo-krajowych przyjęli udział panna Telmi śpiewaczka, która 
się przy swych występach bardzo podobała i p. Czerwiński pianista 
dobrze nam znany.

Rucli Sto vvar*ys*e ń
* O g ł o s z e n i e .  W M ział „Czytelni akademickiej1 we 

Lwowie uwiadamia niniejszem słuchaczów uniwersytetu tudzież 
akademii technicznej, że od dnia 5 .  września r o z p o c z y n a  na nowo 
swą czynność i przyjmuje zapisy na człoukow tejże „Czytelni.

Uwiadamiając o tom kolegów spodziewamy się jak najgoręt­
szego poparcia z ich strony, gdyż nie wątpimy, że nm zochcą sie 
usuwać od te “•o jedynego ogniska naszej młodzieży akademickiej ,
" . i  sta  instytucya mogła się należycie rozwinąć i z godnością za ąc, 
stanowisko statutem określone. Wkładka, półroczna wynosi tylko
1 złr 50  ct. Członkowie świeżo przystępujący płacą nadto 1 złr. 
wstennego. Lokal „Czytelni akademickiej'1 znajduje się w rynku 
w narożnej kamienicy W. Lewakowskiego nr. 179 na, drugiem 
piętrze. Lwów 4. września 1869. Z wydziału.

Ostatnie wiadomości.
D zieniki w iedeńskie donoszą, że ra d a  pańs tw a zw ołaną 

zostanie m iędzy 10  a  15 lis topada. W edle tych  sam ych ź ró ­
deł sejm y k rajow e b ęd ą  m usia ły  się n a jp rzó d  za jąć , n a  te r a ­
źniejszej kadencyi p raw em  o w yborach bezpośrednich  do rady  
państw a. W  tym  w zględzie m ają  być tak że  n ad esłan e  p rzed ­
łożen ia  rządow e. Sejm  w ęgierski zbierze się zapew ne w p - 
łow ię październ ika .

Z D ragi donoszą, że nap ływ  gości na uroczystość H ussa 
coraz to  w iększy. U m yślne pociągi s łu ż ą  li ty lko  do przew o­
żenia przybyw ających, ruch na ulicach P ra g i ogrom ny, ob­
cych p rzy jm ują  kom ite ty  na dw orcu. W ładze rządow e rozw i­
ja ją  nadzw yczajną czujnośc.

D ow iadujem y się z L a  Presse, że mimo ciąg łych  u rz ę ­
dowych zapew nień o polepszeniu zdrow ia cesarza, a naw et 
zapow iadań  podróży do obozu pod Chalons, publiczność je sz­
cze się nie u spoko iła . N apoleon do tąd  zaledwo je s t  w stan ie  
wyjść z pokoju , mim o że c ierp ien ia cokolw iek się zm niej­
szyły o czerni następny  te leg ram  p rzesłany  cesarzowej do Tu- 
lonu może nas najlep iej p rzek o n ać : „S tan  zdrow ia nieco się 
polepsza, zimno, ja k ie  od p a ru  dni panuje, zły  wpływ wy­
w iera na chorego. J e n e ra ł F leu ry  i a d ju ta n t cesarza Conti 
sa  jedyne osoby, k tó rym  w stęp jest dozwolony. Od dwóch dni

cesarz poczyna się podnosić, m iędzy 11 a 1° je  śn iad an ie , 
m inistrow i lub inni przybyli śn iad a ją  przy osobnych s to ­
łach . M inistrow ie powołani są  dziś do St. Cloud na radę m i­
nistrów , cesarz w naradach  nie b ierze udziału . Ma jednak  
nadzieję, że 15. w rześnia razem -z  cesarzow ą i synem  będzie 
m ógł jechać do obozu pod Chalons.

Public donosi, że je n e ra ł M ac M ahoń przybył do Paryża.
W łoska dem okracya chce postaw ić m in isteryum  w stan  

oskarżenia. Coraz liczniej p rzedsiębrane aresztow ania patryo- 
tów, zab ieran ie dzienników dem okratycznych  mimo wolności 
d ru k u , cy rku la rze  m in istra  spraw iedliw ości P iran ti są  powo­
dem  w ielkiego n ieukontentow ania. R ady gm inne M edyolanu i 
B ergam o śm iało  oświadczyły się przeciw  rozporządzeniom  mi- 
n isteryalnym . W A lleksandryi pełno  już je s t w ięźni p o lity ­
cznych. D ziennik Reform a  w yraził się, że cy tadela te j fortecy 
będzie b as tillą  w łoskiej m onarchii. Rząd w łoski jeżeli dalej 
ta k  postępow ać będzie, ła tw o  w yw oła pow stanie m azzinistow - 
sk ie k tó re  d la  tronu  W ik to ra  E m an u e la  może być niebez- 
piecźnem . Zwolennicy naw et te raźn ie jszego  m in isterym  w ołają 
na m in is tró w : „U stąpcie, póki czas jeszcze!"

Cennik g ie łd y  pienięż. i w m r .  we L w .m  
dnia 4. września 1869 .

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.u
„ „ lwow. czerń, po 200 ztr. w. a. sr. . . .
„ „ banku hypot. gal. po200zh\40  i0 . . ,
„ „ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a. . .
„ Banku krajowego. . • • • • •

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5 /„  ,
» » * , A ”r  ^„ „ banku hypot galic.. .

Galie Zakładu kredytów włościan.
Obligi indemnizacyjne galic. . . • .

WX. Krakowskieg,
* Księstwa Bukowin 

„ pożyczki głodowej z r. 1866 .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
„ .„ n r> n nlwowsko-czern. i. „ •
” ’ li. „ ■
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Dukat h o le n d e rsk i............................................  • . .
Dukat c e s a r s k i .............................. • • • ■ • . .
Napoleond’or . .     • . .
Pótiinperyał r o s y js k i .......................................   • . .
Rubel srebrny r o s y j s k i ................................ .....

„ papierowy rosyjski . . . . . . . . . .
Banknoty polskie za iOO zł. p o ls k ic h ...........................
Talar pruski s r e b r n y .......................................... • • •
Pruskie bilety kasowe ................................................
S r e b r o .......................................................... .....

Pszenica korzec 170 f. 8 .50  —  8.75, żyto korzec f. 160 
5 .0 0 — 5.20, jęczmień korzec 140 f. 4  20  — 4.40, owies korzec 
100 f. 3 .3 0 — 3 .5 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .40  -4 .5 0 ,  kreczka 
korzec 140 f. 5 .2 0 — 5.50, koniczyna korzec 180 f. 4 2 .0 0 — 43.0, 
rzepak korzec 150 f. 1 3 .7 5 —14.0, lnianka kor. 150 f. 1 0 .5 0 —10.75 
groch korzec 180 f. 5 .0 0 — 5.30, łój 100  f. 3 1 .5 0 —32.00, 
potaż 100 ft. 14 .50— 15.50, chmiel 100 ft. 4 5 .0 — 50.0, spi­
ritus wiadr. 13 .0 0 — 13.25.

K ursa z dnia 1. września 1869,
godz. 2 min. 15 popołudniu

Wiedeń. Akcye kredyt. 271.50. Akcye kred. węg. 1 0 5 .— . 
Akcye banku anglo - austr. 332 — . Akcye anglo - wągier. 108 .— . 
Akcye banku franko-austr. 118 .00 . Akcye banku narodowego 735.0. 
Akcye galic. Hipot. — .— . Akcye handelsbank 0 0 .— . Akcye ban- 
bank 68 .— . Akcye Yerkehrsbank 1 2 8 .— . Akcye generalban- 
—.— . Galic. bank krajowy — .— • Kolej Karola Ludwika

252 .75 . Kolej siedmiogrodzka 168.00. Kolej południowa 256.50, 
Kolej lwowsko-czeruiowiecka 197.00. Kolej państwowa 3 7 8 .—. 
Kolej Rudolfa 163.00. Kolej wschodnia 91 .50. Kolej półno­
cna 214.50. Kolej alfóldzka 169.50. Kolej węg. północno-wschodnia 
161.00. 5 °/0 Metaliki 59 .90  Losy z 1864 roku 114.50. Losy 
z 1860 roku 95.50. Pożyczka narodowa 69.00. Indemnizacya 
71.50. Napołeondor 9 .75. Dukat 5.80. Londyn 10 funtów sterl.
121.75. Srebro 119.00. Usposobienie: lepsze.

P rzy jechali do L w ow a.
Dnia 3. września.

PP. hr. Dzieduszycki I. z Rosyi, hr. Golejowski A. z Hara- 
symowa, Bocheński A. z Ottyniowiec, Juriewicz M. z Bursztyna, 
Łodyński S. z Nahorec, Leon A. z Mołdawy, Szawłowski L. z 
Podola, Stojowski Z. z Bludnik, Wybranowaki P. z Drohiczówki, 
Schuell J . z Brodów, hr. Olizar W. z Drohomyśla, Bawiarski B. 
z Rosyi, Morawiecki M. adw. ze Złoczowa, Russyan K. z Lublina 
Buczyński R. z Rosyi, Pawlikowski K. z Brześcian, Jankiewicz K. 
ze Stanisławowa, Ożarowski J .  ksiądz z Poznania.

O d e z w a  d o  r ę k o d z i e l n i k ó w  m i a s t a  L w o w a !
Od kilku lat utworzyły uiektóre korporacye rękodzielnicze 

dla wspólnego załatwiania wszystkich swych spraw i łącznego po­
pierania przemysłowych interesów wspólną kancelaryę pod nazwą 
„Izby rękodzielniczej". A ktokolwiek z rękodzielników rady lub 
wytłumaczenia na nieutartej u nas jeszcze drodze wolności prze­
mysłowej, czy to w zastosowaniu nowej ustawy, czy w wykonaniu praw 
swoich potrzebuje w izbie rękodzielniczej, jakby we własnej kancelaryi 
o wszystklem się poucza, wszystko sobie załatwić może. Gdy cho­
dzi o'wspólną jaką potrzebę wszystkich rękodzielników, łączą się 
korporacye w „izbie rękodzielniczej" i po poprzedniem swobodnem 
naradzeniu się wystosowują do władz odpowiedne podania. Gdy w 
Wiedniu przygotowują dla nas nową ustawę przemysłową, gdy po­
słowie nasi jak zaklęci o tern milczą, izba rękodzielnicza zawez­
wawszy wszystkie korporacye do wspólnej narady. otrzeby nasze 
przez izbę handlową ministerstwu przedłożyła.

Na utworzenie tej izby złożyły się dotychczas następujące 
korporacye: szewców, blacharzów, rękawiczników, bronzowników, 
mosiężników, krawców, stolarzów, introligatorów, powrożników, to- 
karzów, koszykarzów, fajczaków, guzikarzów, rzeżników, cukierników, 
piernikarzów, garncarzów i kominiarzów. Inne dotychczas na boku 
stoją. Rada miejska ofiarowała nam na ten cel lokal z opałem. 
Ale to wszystko nie jest dostatecznem, jeżeli z jednej strony izbę 
rękodzielniczą należycie utrzymać, a z drugiej strony dobrze zro­
zumianym interesom wszystkich rękodzielników dokładnie odpowie­
dzieć zechcemy, ku temu potrzeba aby wszystkie korporacye razem 
się złączyły, wszystkie do tej izby rękodzielniczej przystąpiły, ją 
utrzymywały i zawsze wspólnie a swobodnie obradując z potrzeba­
mi swetni jako jeden mąż silnie występy wały.

I  w tej myśli udawaliśmy się po kilkakroć do wszystkich 
korporacyj lwowskich z zawezwaniem, aby się z nami połączyły; 
wykazywaliśmy, jak z takiego połączenia płynie wielki pożytek dla 
kraju,' bo ma ciało, które potrzeby rękodzielników dokładnie w yra­
żać może dla gmiuy, bo porządek i jednolitość między rękodzielni­
kami utrzymuje i ciężary gminne na siebie bierze, dla każdego rę ­
kodzielnika z osobna, bo mu służy do zrozumienia i osiągnięcia 
praw jego. Dowodziliśmy, ’;e gdy każda korporacya na opędzenie 
prowadzenia spraw swoich na osobnego nieraz pisarza, ua osobne 
pomieszkanie dość znaczną kwotę pieniężną wydawać musi, to przy 
takiem zespoleniu z pewnością, połowa wydatków oszczędzoną i na 
inne cele obróconą być m oże, a przytem sprawy daleko p rę­
dzej , porządnie, prawnie i jednolicie w calem mieście prowadzo­
ne będą.

Tymczasem oprócz powyżej wyliczonych korporacyj żadne 
inne do wspólnej kancelaryi nie przystąpiły. Dla czego? Na to 
szanowni rękodzielnicy miasta Lwowa niech wam odpowiedzą wasze 
wydziały, wasza starszyzna, wasi przełożeni, którym czuwanie nad 
dobrem waszem powierzyliście. Zapytajcie się ich, czyśmy im do­
kładnie nie wyłuszczyli ile nam wszystkim dobrego ze zjednoczenia 
wypływa. Zapytajcie się ich, czy oni sami tego dobrze nie rozu­
mieją, czy nam tego nie przyznali? Ale zapytajcie ich wyraźnie dla 
czego połączyć się nie chcieli ?

My czyniąc, co nam obowiązek służenia ogólnemu dobru na­
kazuje, chcemy izbę rękodzielniczą utrzymać, wzmocnić, zrobić z 
niej reprezentacyę wszystkich rękodzielników lwowskich, i dla tego 
do was rękodzielnicy miasta Lwowa niniejszem się odzywamy. Wez­
wijcie wasze wydziały, aby do wspólnej kancelaryi przystąpiły, nie 
pozwólcie aby były obojętne na to, co dla naszego dobra poży- 
tecznem jest. Wszak one powinny wasze uchwały wykonywać. A 
czyniąc to wypełnicie obowiązek obywatelski, przysporzycie ręko­
dzielnictwu lwowskiemu jedności i s i ły !

Lwów d. 1. września 1869.
Feliks Piątkowski, Wicenty Żaak, Franciszek Południewski, 

Michał Bałauda,' Cajetan Jaśkiewicz, August Baumgarten, Klemens 
Motylewski, Żółkiewski Zygmunt, Paweł Krzeczkowski.

N A D E S Ł A N E .

Podróż towarzyska ze Lwowa 
do Kairu (w Egipcie.)

D n i a  20. p a ź d z i e r n i k a  b. r. o godzinie 8. rano — 
odejdzie osobny pociąg ze Lwowa na W iedeń do K airu .

Koszta podróży ze L w o w a  do W i e d n i a  i n a p o w r ó t  jak 
zwykle przy pociągach towarzyskich I I .  kl. 33  złr., I I I .  kl. 22 zł. 
z Wiednia zaś na Tryest, Korfu, Aleksandryą, do K airu —  wraz 
z wiktem podczas podróży morskiej, przewóz ze statku do hotelów 
i powrót do Wiednia TT. kl. &20 złr., I I I .  kl. 245 złr. Bilety do 
tej podróży ważn ? są na dni 40. Ponieważ liczba podróżnych z 
Wiednia do Kairu ograniczoną jest na 30  osób, przeto wczesne 
zamówienia należy przesyłać podadresą: J . Osiecki we Lwowie.

Orzechy
KIrystyny i Izabelli łiiszpaiiskiej

(z francuskiego) 
przez

J • G o r d o n a .

(Ciąg "dalszy.)

S k u tek  tego by ł ta k i, że zap am ię ta ły  m otłoch  rzu c ił 
się znowu na k laszto r, p rzeb iegał k o ry ta rz e  i cele, niszczył
w szvstko co sp o tk a ł n a  d ro d ze , dusił zakonników , podczas 
wszysiKo co sp mpf-npj wodzie ryby dla się łow ił,
gdy przezorny Ronzo w m ętnej . j , . .

m uchy w m iodzie. .
Z spiżarni i z kuchni p o w y n o s z o n °  p o t r a w y ^  orne 

do r e f e k ta rz a , gdzie w ypraw iono bachanalię 
F ranciszkanów . ,.

Byli i tacy , k tórzy  w ogólnym zam ęcie l'a^ V  - twem  
n ia  srebrne i z ło te , a  przynajm niej zblizone P01 kościel- 
do tych  kruszców , nie w yłączając am p u łek , kielichu 
nych, patyn  i m onstrancy i. ^ , ,.

K ilk u n astu  zaledwie mnichów ocalało , który zdązj i 
schronić się do kryjów ek, gdzie napastn icy  wyśledzić ich n 
m ogli.

d a ł
N a próżno Diego u siłow ał w ynaleść t e g o , k to  pierwszy 

powód do krw aw ej bójki i r a b u n k u ; —  otaczający  wspól­

nicy osobę ich  hersz ta , R o n z a , działali w sposób , zebv się 
Don D iego o tem  nie dow iedział.

N ie m ając co począć, nie m ogąc pow strzym ać w yuzda­
nych chuci pospólstw a, a p rzew idując sm utne nas tępstw a , n a ­
czelnik pow stańców  uznał za stosow ne m yśleć o swojem i 
swych zaufanych  bezpieczeństw ie. Z grom adził ich tedy ja k  
m ógł obok siebie i polecił, aby un iknąć poszukiw ań sp raw ie­
dliwości, porzucić to  m iejsce zbrodni ja k  najp rędze j.

W tedy  dopiero p rzypom niał sobie o M arin ie —  ala  na- 
próżno go szu k a ł pom ięd ,y zg ro m ad zo n y m i, napróżno p rze ­
b iegał w szystkie za k ą ty  i k rużgank i gm achu — M arino p rze­
p ad ł bez wieści.

D iego na nowo rozpoczął ś ledztw o , lecz tym  razem  za­
py tyw ał w szystkich uczestników  k lasztornej sceny i każdego 
z osobna, czy co nie w iedzą o losie jego przy jaciela . Po d łu -  1 
gich dopiero, a bezużytecznych b ad a n ia c h , p ad ł na koniec na i  

ślad  okropnego z d a rz e n ia , i to  nie um iano m u powiedzieć , 
czy M arino śc ig a ł dalej w podziem nych ciem nicach swojego 
zbiega, czy też zaw rócił się z p o w ro te m , w ślad za swymi 
tow arzyszam i.

Don D iego nie m iał więcej nic do roboty w k laszto ize , 
Czuł, że sku tk iem  wypadków spraw a patryot.yczna zosta ła  
sp a ra liż o w a n ą ; że m usi pozostaw ić w łasnym  ich przygodom  
tych nieposłusznych  i k rn ą b rn y c h , k tó rzy  n ie usłuchali gło- i 
su jego. Ze sm utkiem  dow iedział s i ę , że napadn ię to  ta k że  
jednocześnie w podobny sposób i na inne k lasz to ry , do k tó ­
rych wniesiono m ord i pożogę, i że ju ż  wojsko go tu je się do 
oczyszczenia ulic kartaczam i.

I  zap łakał na myśl, że znowu krwawe, a bezpożyteczne

potyczki zniechęcą na d ługo lud , i że tem  sam em  spiskowi 
nie będą mogli rozpocząć ich dzieła , a m oże n aw e t w ypadnie 
im zaniechać go z u p e łn ie !

I w estchnął boleśnie n a  w spom nienie, że taż sam a pię , 
kn a  H iszpania, na h o ry zo n c ie , k tó re j poczynała już w scho­
dzić ju trz e n k a  wolności, przygodam i jednej doby zos ta ła  n a - 
zad w epchniętą w czarn ą  o tch łań  despotyzm u.

Lecz nie m ogąc chwilowo służyć o ;czy zn ie , m ógł m oże 
dopom ódz przejacielow i !

Z t ą  m yślą p o stąp ił do fu rtk i od piwnic k lasz to rnych  , 
a  w idząc się uzbrojonym  w pug ina ł . p arę nab itych  p is to le ­
tów , śm iało  sjtuścił się do w nętrza.

Zostawmy zacnego szlachcica h isz p ań sk ieg o , u ty k a jąc eg o  
w tartarach podziemnych za dzielnym  gorałem  —  pow iedzm y 
obydwom „do w idzenia!" a  pójdźm y obaczyć koniec d ra m a tu  
ludowego.

Nie wiele po trzeba było  czasu pow stańcom  do u ła tw ie ­
nia się z F ranciszkanam i. Nie u p ły n ę ła  godzina gdy p o w ra­
cające grom ady ich, podochocone tru n k ie m , zaczęły  łączyć  się 
w m eście z innem i grom adcm i. W  ścieśnionych szeregach  , 
trzym ając  się pod ręce, defilowały po u licach  z za g łu sz a ją cą  
w rzaw ą, z k tó re j od chw ili do chwili w yryw ały  s ię  o k r z y k i : 
„P recz z r e je n tk ą ! w iw at k o n sty tu cy a  ! —  precz z m nicham i! 
p recz z panem  M unozem  , a n iech żyje pan i F ernandow a 
M unoz ! ! “

(C. d. n.)



Oglo szenie!
Szczególne korzyści I la znaczniejszych od-
bi >rców towarów korzennych, win, herbaty itp 

podaje handel

I M arkiewicza i W ojczynsk iego
w e L w o w ie .

« Rynku pod ]. 101 pod „Morskiomi rakami 
a mianowicie przy za kupnie towarów 

za 10 do 30 zlr. za gotówkę . upuszcza 24
30 „ 50 „ „  „  „  Ą

,, 50 zlr. i wyżej za „ 5"/
które zaraz z rachunku lub gotówki odtrąco­

ne zostaną. 1527-6-?
Cenniki dokładne rozsełamy na żądanie 

załatwiamy przesyłki w najodleglejsze okolice 
(Obszerniej w Dzienniku lwows. Nr. 42).

Niniejszem mam zaszczyt Sz. Publiczność 
uwiadomić, i ż  dla wschodniej Galicyi Ajen- 

|  cyę do sprzedaży pieców kaflowych 
i cegieł maszynowych z nowej fa­
bryki wyrobów glinianych i Cegielni Pa- "" 

rowej w Łagiewnikach przy Krakowie istniejącej, Wmn Panu J u l j u -  
SZOWi Gablenz we Lwowie powierzyłem; zapewniając, iż wszelkie 
za pośrednictwem tegoż Pana otrzymane zamówienia i obstalunki jak naj­
spieszniej wykonane będą.

3 r s n i i* y < ‘\  B a r u c h ,  w Krakowie.

Nr. 257.

BE  0  W A R  z prawem wy-! 
rp.biania i wyłącznego wy­
szynku piwa w 14 wsiach do 
państwa Medenicy należących 
jest do wydzierżawienia od 1 . listopa 
da 1869. Bliższą wiadomość udzieli za­

rząd dóbr Medenice na listy franko- 
w ane- 1672-3-3

lodaję do wiadomości  szanownych
Rodziców i Opiekunów, },ę z dnfemU

1. W r a i e S n i a  r .  b
A  rozpoczyna się kurs zimowy w moim

Żeńskim  zakładzie naukowym ,
który, urządzony na mocy upoważnie­
nia Wysokiej Rady szkolnej krajowej, 
w sposób dla szkól głównych przepisa­
ny, nastręcza uczennicom pobieranie 
wszelkich nauk i wiadomości, jakich wy­
maga wykończone wykształcenie.

Filipina Czemeryńska,
przy ulicy Sykstuskiej, 118*/4 

1631-7-7

1156 Dr.- K A. ft C Z 47----
leczy słabości weneryczne i naskórne, 
jakoteż osłabienia, przy wieloletnich do­
świadczeniach gruntownie; tegoż Poradnik 
popularny jest w każdej księgarni do na­
bycia. Ordynuje codzień od 8—9 i od 2—4 
godziny w domu pod 1. 177 obok arcybi- 

sknprej niegdyś kamienicy w Rynku. 
[Także i listownie pod ścisłą dyskrecyą.]

fo w ie

1682-1-?

Maszyny do szych
wszelkich systemów, dla krawców, szewców 
rodzin, po zniżonych cenach z zaręczeniem. 

Ręczne maszynki od 25 do 50 z łr. i wyżej. 
Cenniki illustrow ane przesyłają sią na żą 

danie opla tnie i darmo. - Prócz tego Skład 
P rze ty k a ła ] (GouflVir-Maschineni 
kich rozmiarach.

we wszej

iW* B o l l n i i t n u  w Wiedniu,
soołłioutburm strasse, 31. -M ariabilferstr., 9
EW  Największy Skład wszelkich gatunków 

. maszyn do szycia. 1581-8-12
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Na składzie 1. Stowarzyszenia dostarczali 
potrzeb domowych we Lwowie, znajdują 
się (o czeni bliżej plakaty po rogach u- 
ulic porozlepiane) towary kolonialne, mą 
czne z młyna parowego p. Pawła To 
manka w Smarzowie i inne artykuły potrzeb 

domowych w jak najlepszej jakości i sprze­
dają się po cenach jak najumiarkowańszycłt 
tak dla Członków i Uczestników oraz dla P u ­
bliczności do Stowarzyszenia nienależącej.

Chleb i bulki wypieka Stowarzyszenie 
we własnej piekarni w doborowej jakości i 
po cenach jak najprzystępniejszych.

Wyroby mączne na głównym składzie 
Stowarzyszenia znajdujące się odsprzedają się 
PP p i e k a r z o m  i innym o s o b o m  handle! 
mączne utrzymującym we Lwowie i po za 
obrębem jego, za opuszczeniem znacznego ra­
batu od cen sklepowych.

Kancelaria Stowarzyszenia znajduje Lj 
się przy ulicy kapitulnej pod L 24. m. dokąd X
wszystkie listy z prowincyi opłacane odse- W 
łać należy.

Z Dyrekcyi 1. Stowarzyszenia dostar- ^  
ezań potrzeb domowych wc Lwowie dnia 31. M 
Sierpnia 1869. 1675-2-3

K sięgarnia Karola Wilda w e Lwowie i w S am b orze
otrzym ała na główny skład dla Galicyi:

A u t r i c h e  et R u s s i e
par F .  S m o l k a

deput ■ a la diete de Galicie.
Avec une prćface de

3:1. I Iem*i 31 sn*t in
XVI. et 312 p. p. in 8vo, Paris 1869. — 2 zlr. 50 ct.

Jestto  wolny przekład z niemieckiego dzieła pod tytułem  :
P o l i t l s d i e  B r i e f e  ii b e r  H u s s h i m l  A  P o l o n

oder die polnische Frage. Von einen Poleu.
Tłómaczeniem zajął się P. R ó w n i a ;  dodane są liczne uw agi.i objaśnienia.

i : i 3  V O I i K  

von 15.000.000 Seelen
welches von der Geschichte vergessen worden ist. Kino Petition an den

francosischen Senat 
von C a s i m i r  D e l a m a r r e  

Aus dem Frauzosischen ins Deutsche iihersetzt, m it einem Anhange und 
Bemerkungen von C h a r l i e r  von b l e i n l m c h .

Paris, in 8vo, 32 str. — Cena 75 cent. w. a.

Dentysta J .  W e i s s  we Lw
przy ulicy Halickiej pod 1.18.

były przez kilka la t asystent Ora Bardacha we Wiedniu, ma zaszczyt niniejszem 
zawiadomić Wysoką Szlachtę i P. T. Publiczność, iż urządził we Lwowie podług 

najnowszego postępu umiejętności i sztuki

Zakład Dentystyczny.
Głownem zadaniem inojem jest konserwowanie zębów za pomocą właściwej 

metody, która polega na tem, a b y : 
i 1) Bolące zęby przez zniszczenie nerwu zębowego zupełnie zrobić bezczuciowe, 

Poczem plombowanie złotem lub inną masą odpowiednią następuje, 
o! LP®racye zębów za użyciem eteru lub bez tego w sposób najstaranniejszy,

I oj V/stawianie Zębów sztucznych i szczęk, nie do rozróżnienia od naturalnych, 
a w żuciu mówieniu tymże nie ustępującycłi i szanując zdrowe żeby, wyko­
nywa się bez najmniejszego bólu. 1609-11-15

K sięgarnia J. M. Himmelblau w Krakowie,
ulica Floryafiska Nr. 322.

poleca z rozpoczęciem roku szkolnego następujące książki naukowe dla szkół 
publicznych, jako też zakładów naukowych prywatnych i pensyonatów, i do­

starcza takowe za pobraniem zaliczki:
Dra WL( A SKIEGO, Słownik łacińsko-polski do autorów klasycznych.
V- ,,, „ „ .„ W y d a n ie  drugie przerobione i pomnożone. Kraków 1868. 4 złr. —- ct 
X. BILLI lv<!WrC/A A., Słownik polsko-łaciński, 2 tomy. Kraków 1863 do 

1866 . . . . . . . . . .
Dra LAZAREV 1CZA, Słownik do Homera Odyssei. Poznań 1865 .

. , Słownik do Xenofonta Anabazis. Poznań 1863. . 
h \ OHARSKILGO L. T., L iteratura polska w historyczno krytycznym zary­

sie. 2 tomy. Kraków 1868  ......................................
  Ody Horaeyusza wybrane, z życiorysem i drzeworytem

wydanie miniaturowe. Kraków 1869.
Na przednim p a p i e r z e ......................................
Na zwykłym papierze...............................................

WEELTERA, Dzieje powszechne skrócone przez Zygm. Sawczyńskiege w 3 
T . . .  częściach. Wydanie wtóre, Kraków 1869 . . .

8 WITKOWSKIEGO, Wypisy francuskie w trzech oddziałach z dodaniem 
różnych poezyj i słowniczkiem francusko-polskim. Kra­
ków 1866 ............................................................................

LERCLA, Gramatyka polska dla użytku w szkołach elementarnych, według 
ioqo o o zasad gramatyki Dra A. Małeckiego. Kraków 1869 .

W łasn y m  nak ładem  w ydała  ta ż  K sięg arn ia  : 
Zjednoczenie. Polones na uczczenie pamiątki 3 0 0 -letniej l. liii.

Układ fortepianowy. Cena 40 cent.
faultier L. E. K. Gsografia powszechna. Wydanie s t e n a  nowo przejrzane,po­

prawione i do użytku niższych zakładów' naukowych polskich prywatnych 
i publicznych zastosowane przez L. T. 236 str. wBce z mapką. Cena tylko*! 
90 cent. w. a.

łram atyka  francuska, według metody Oliendorffa, ułożona przez Jana  Ju l. 
S z c z e p a ń s k i e g o .  W  udanie drugie poprawione  przez E. Bfotnickie 
go, 483 str. w 8ce z grzbietem płóciennym, kartonowane złr. 2 ct. 50. 

K lw z  do tej gram atyki (tłumaczenie poprawno zadań) jest w druku, wyjdzie za 
parę tygodni i kosztować będzie również kartonowany l złr. Gram atyka 
wraz z Kluczem razem  wziejte tylko 3 z łr .  (Pierwsze wydanie z Kluczem 
kosztowało 4 złr.

Janki rolnicze powiatowe czyli Zaliczkowe stow arzyszenia  przez Tadeusza 
R o m a n o w i c z a ,  147 str. w 8ce. Cena 90 cent.

3ci Zeszyt Historyi L iteratury  Polskiej ofiarowanej młodym uczącym się Pol­
kom przez F. W a s i l e w s k ą .

Zeszyt teu zawiera dalszy ciąg pisarzy złotego wieku, a w szczególności prozaików, 
jak o to : Skarga, Birkowski, Orzechowski, Prycz Modrzewski i inni. Cena 1 złr.

Cena zeszytu 1, 2. i 3. wsaz z przedpłatą na ostatni 4 złr. — Druk zeszytu; 
następnego postępuje bez przerwy.

Zeszyt Zwierzyńca obrazowego zastosowany do Zoologii, prof. M. N o ­
w i c k i e g o ,  zawierający na 15 tablicach p tak i, p ła zy  i ryby, z wię.kszą 
jeszcze niż poprzednio starannością wykonane, opuści prasę w tycli dniach. 
Cena jak pierwszego zeszytu 1 złr. 25 ct. 3ci zeszyt (owady i t. d.) jest 
w robocie i wyjdzie w r. 1870. Całe to piękne dzieło przeszło teraz na 
własność K arola  W ilda  we Lwowie i od tego też sprowadzanem być 
może. 1642--34

8 złr. — ct.
2 złr. — ct. 
1 złr. 25 ct.

3 złr. — ct.

2 złr. — ct. 
1 zlr. 50 ct.

2 złr. ct.

1638-3-3

| Założono!
1835.

1 złr. 25 ct. 

45ct.

EM M ELA Założono!
1835.
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!! Przestroga!!
Z powodu wielustronnej przedaży sfałszowanego krew czyszczącego syropu

Syrop Pagłiano * Florencyi
zmuszony jestem oznajmić, by każdy chcący nabyć p r a w d z i w e g o  rzeczonego 
syropu udał się do mego głównego składu u Józefa Raftla w Wiedniu, który 

rozsprzedającym odpowiedniego udziela rabatu.

Hieronim Pagliano,
1644-5-12 profesor medycyny z Florencyi.
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Zakład leczn iczy  w odą
połączony

ze Szwedzką gimnastyką leczącą
(Przyjmowanie chorych cąły"rok)

w Kaltenleutgeben, stacya kolei połud. Liesing w bliskości Wiednia.
Zaleca się do przyjmowania kuracyj wszelkiego rodzaju, jako t o : cierpienia żo­
łądka, brzucha, skóry,—tycia, zmięszania krwi, zdenerwowania, skutków zażywa­
nia merkuryuszu, gośćca, reumatyzmu, syfilis, osłabienia płciowego, rozdrażnie­
nia krzyża pacierzowego, impotencji, dobrowolnego kulenia, osłabienia muszku- 

łów, porażenia, skrzywienia stosu pacierzowego itp.
S f e r  Zakład ten znajduje się w zachwycającej górzystej okolicy, posiada dosko­
nałe źródła wody, komunikację telegraficzną i wszelkie przyjemności. Bliższe 
szczegóły udzielają się albo bezpośrednio pisemnie, lub ustnie w Wiedniu, Neu- 
bau, Zollergasse Nr. 36, codziennie od godziny 12 do 2.

K. Einm el, właściciel Zakładu 
1597-6-6 i przewodniczący tegoż.

Nadzwyczajna skuteczność!
dana Ho fik

Słodowo-ziołowego Mydła,
stw ierdzona n astęp u jący m  dokum entem .

Do głównego składu nadwornego liw eranta J a n a  l i n i i '  w Wiedniu 
K arntnorring N. 11.

Elberfeld 19 Kwietnia 1869, Kerstenplatz N . 7. Szanowny Panie! 
Od dawna już używamy pańskiego toaletowego M y d ła  i  znajdujem y  
je  tak wybornem, ze nadal nie potrafilibyśm y się obejść bez niego. 
Przyślij nam pan odwrotną pocztą tuzin swego słodowo-ziołowego 
toaletowego mydlą, za które należytość zech cesz  pan odebrać na 
poczcie Oczekując spiesznej posyłki, zostaję z szacunkiem.

A n g .  v .  t l .  H e y d l .
CE NY: Słodowo-ziołowe mydło do kąpieli toaletowe 20 i 80 

cent. —  na 5 sztukach 1 gratis loco W iedeń. 1570-2-?

8 k la < l  g ł ó w n y  w  W i e d n i u .
M ają na składzie we Lw ow ie  pp.: P i° t r  Mikolasz, A. Ber liner, Z. Rucker 

Markiewicz, W ojczyński, J . F . Klein wdowa, J .  P iepes i S tanisL  Jekiel. ’ 
W  Krakowie: J .  Goldwasser, Józef .Talm i G. M. Gebol i Synowie.

Wydawca i oipowiedziałay redaktor: Karol Oroman.
Czcionkami Dr, H. Jasieńskiego,


